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Pokłosie wyborcze.
W ybory, które w yrw ały na kilka tygodni 

m ieszkańców naszego grodu z zw ykłej apatji i 
zw róciły ich do w alki przedwyborczej, 
przeszły. M iasto nasze przyjęło  
znów w ygląd zw yczajny i w szystko zda się 
idzie sw oim daw nym trybem . Jednak każdy o- 
byw atel troszczący się o lepszą przysz'ość dla  
W ąbrzeźna nie jest zadow olony z w ynikn w y
borów . Jak było do przewidywania tak w ielka 
ilość list w yborczych (bodaj nie największa na 
c& łą Polskę Zachodnią) spow odowała, iż nie  
zw yciężyła ani jedna partja, poszczególne bo
w iem w prow adziły co najwyżej po 2 radnych  
do Rady M iejskiej. D laczego w W ąbrzeźnie 
nie m ożna było utw orzyć wspólnej listy oby
watelskiej, w spólnego frontu przeciw socjali
stycznego, ażeby m iasto nasze nie m iało ani je
dnego radnego socjalisty? Rzecz prosta i jasna. 
K iedy znajdowaliśm y się w niewoli pruskiej, 
szliśm y zaw sze do w yborów pod sztandarem  
jedności narodowej. W ów czas każdy Polak, 
czy robotnik, czy fabrykant, czy prostak, czy  
inteligent zdawał sobie sprawę, że tylko jedność 
m oże uratow ać nas przed w ynarodowieniem . 
Silni w tę naszą zgodę przeprow adzaliśm y pra
w ie zaw sze nasze żądania.

Zm ieniło się to jednak po odzyskaniu w ol
ności. Razem z w olnośńą zaw itały do nas ró
żne partje i partyjki. Rzecz oczyw ista, że ka
żdy naród w olny m usi się dzielić na różne stron
nictw a, poniew aż nie m ożna w ym agać od m il- 
jonow ego narodu jednolitych dążeń i przeko
nań. G dyby nie było partyj politycznych, nie 
byłoby krytycyzm u, jedno stronnictw o rządziło
by w edług w łasnego m niem ania.

Jednak jak z jednej strony brak stronnictw  
politycznych byłby dow odem m artw oty, a nie 
życia narodowego, tak z drugiej strony w iele 
pariyj jest nieszczęściem dla kraju i spoleczeń  
stw a. A lbowiem są partje, nie różniące się 
w cale lub bardzo m ało program em lub działał 
nością. Są partje, które śm iało m ogłyby się 
połączyć w jedną partję. Są partje, m ające 
szum ne program y, lecz będące niezdolnem i do  
pracy tw órczej i pożytecznej. I takie w łaśnie  
partje pizynoszą zgubę narodow i i podkopują  
byt państw a, bo rozrywają jedność narodow ą, 
i nie byt, rozw ój i przyszłość państw a, lecz cele 
w łasne czy uboczne m ają na oku.

W A nglji są tylko trzy w ielkie partje poli 
tyczne i A nglikom z tern dobrze. A przecież  
nikt tem u chyba nie zaprzeczy, że xinglicy to  
naród kulturalny i postępow y.

N arzekam y nieraz na praojców naszych, że 
przed 150 laty niezgodą i w alką bratobójczą  
zm arnowali byt państw a i doprow adzili kraj i 
naród do upadku. Lecz uderzm y się w piersi i 
spytajm y siebie sam ych : Czy jesteśm y lepszym i 
od naszych praojców , czy w yleczyliśm y się z 
w ad i błędów, jakim i oni byli ow iani i czy zaw 
sze i w szędzie m am y na celu dobro i przyszłość  
narodu i państwa  I

N iechaj każdy  z nas zrobi sum ienny i szcze
ry rachunek sum ienia, a  przekona się, że na błę
dnej znajduje się drodze i że czas najwyższy, 
ażeby z tej drogi zlej i fałszywej zawrócił, gdyż  
inaczej źle będzie z nam i.

Czyż w am nie w styd rodaczki i rodacy z 
W ąbrzeźna, że tylko 48 proc, upraw nionych dc  
glosow ania spełniło sw ój obow iązek obyw atel
ski ? Czyż nie rozum iecie, iż, gdybyście w w ię
kszej liczbie pospieszyli do urny w yborczej, W ą
brzeźno nie posiadałoby ani naw et jednego ra
dnego socjalistycznego  ?

Czyż nie rozum iecie, iż tak slaby, udział w  
w yborach źle św iadczy o naszem w yrobieniu  
polityczaem  1 Czyż jesteście obojętni na  sprawy  
naszego m iasta?

Żadne tłum aczenia i uniew innienia nie  pole
pszą złego, które się już stało.

Słyszeliśm y tu i ów dzie skargi i narzekania  
na lichą gospodarkę rządu naszego, na trudne  
położenie gospodarcze itd., następstw em  zaś tych  
skarg i narzekań było zobojętnienie i w strzym a
nie się od spełnienia obow iązku w yborczego. 
Rozum ow anie i postępow anie takich ludzi było  
ni logiczne i niesłuszne. N ależy to już do na 
szych w łaściw ości m *rcdow ch, że lubim y stękać, 
narzekać, m ędrkow ać, w yzywać, a sam i gnuśnie- 
jem y i czekam y, azali „pieczone gołąbki sam e 
nie w padną nam do gąbki".

Że położenie nasze gospodarcze nie przed  
staw ia się różow o, o tem nam  w szystkim  w iado
m o i w szyscy to odczuw am y, lecz są to skutki 
w ojny św iatowej, która całe życie gospodarcze 
przew róciła do góry nogam i. Jeżeli jest źle, to  
nie rząd tem u w inien ani państw o polskie, lec^  
ogólne położenie gosgodarcze całej Europy jest 
tego przyczyną. Rząd nasz czyni, co m oże, a- 
żeby  było  lepiej Ie?z nie odrazu  K raków  zbudow ano- 
A m y w szyscy tem u rządow i pow inniśm y być 
pom ocnym i, a nie utrudniać m u jego działalności 
nad  popraw ą  naszego położenia i doprow adzenia 
kraju  do  dobrobytu. N ie w yzywać na rząd, nie  kląć  
nań, bo to przecież rząd polski, który nie na zgu  
bę naszą, lecz dla dobra naszego  
istnieje i pracuje, nie przeszkadzać m u w je
go zam ierzeniach, lecz przykładać ręki, by zło  
naprawić, by było lepiej i nam  i państw u, —  oto  
nasz w spólny obow iązek-

A w ięc tylko  nicuśw iadom ieni i nie rozum ie
jący sw ych obow iązków  oby  w etełskich m ogą m ó

Opinja ministra Skrzyńskiego o Locarno.

Locarno. M inister Skrzyński w rozm owie 
z dziennikarzam i  francuskim i ośw iadczył, że jest 
niezm iernie zadow olony z rezultatów , osiągnię
tych w Locarno i że podpisał układy z glębo- 
kiem  w zruszeniem , przeświadczony,-że odpow ia
dają one pragnieniom tego kraju. Pozatem  m i
nister zaznaczył, że osiągnięte pom yślne rezul
taty narad stanow ią ogrom ny sukces osobisty  
m inistrów  Cham berlaina i Brianda, którzy zai
ste przedziw nego dzieła dokonali. Sojusz pol
sko-francuski w yszedł z konferencji jeszcze  
bardziej w zm ocniony.

Berlin. M in. Skrzyński przejeżdżał przez 
Berlin, w drodze z Locarno do W arszawy. N a  
dw orcu w Berlinie w itali m in Skrzyńskiego  
urzędnicy poselstwa z posłem O lszow skim  na  
czele oraz w im ieniu dziennikarzy polskich w

DoWarsraA-y pr/yoyHransprrt efektywnych dolarów z Ameryki,

Głód dolarowy zostanie zaspokojony.
Istnienie nasięj czarnej giełdy jest i było  

zaw sze zw iązane z dolarem —  banknotem . Po
nieważ Bank Polski, daw niej P. K . K . P. nie 
m a dostatecznej ilości gotów kowych dolarów , 
by zaspokoić w ew nętrzne  potrzeby społeczeństw a  
niedowierzającego w alucie w łasnej, pow stała za- 
w isze różnica m iędzy dew izą dolarow ą  — czekiem , 
w płatą — a banknotem dolarowym .

G ra czarnej giełdy polegała na  przem ian na  
pow iększaniu i zm niejszaniu tej różnicy i w y
tw arzaniu w ten sposób konjunktury dla za
robków.

Taka sytuacja dla naszej w aluty szczególnie  
jest niezdrow ą i niebezpieczną w chw ili, gdy  
kurs jej w aha się. Zagraniczne w ahania kursu  
złotego ułatw iają grę czarnej giełdy, która te

Wycofanie z obiegu 1-no i 2 zlotowych biletów zdawkowych.

Bilety zdawkow e  Banku  Polskiego 1 i 2 zlo
tow e z datą 28  lutego 1919 r. przestają  być środ- 
dkiem płatniczym  z dniem 31  grudnia 1925. W y
m iana tych biletów przez Centralną K ssę Pań 

w ić, że ze w zględu na kiepskie położenie gospo
darcze naszego państw a nie poszli na wybory. 
O , św ięta naiw ności, czyż w innych państwach 
jest pod tym  w zględem  lepiej ? Czyż naprzyklad 
N iem cy nie znajdują się w daleko gorszem po- 
położeniu gospodarezem niż m y?

Skarżą się też niektórzy, źs nie byli zapisa
ni w liście w yborczej i skutkiem tego nie mogli 
spełnić sw ego  obow iązku  w yborczego, Lecz czy- 
jaż to w ina ? Ich sam ych, że nie poszli swego 
czasu do M agistratu, i nie przekonali się czy są 
zapisani w liście w yborczej. Ponieważ przy za
pisywaniu kilku tysięcy wyborców nie trudno 
o błędy i om yłki, przeto każdy obyw atel i ka
żda obyw atelka m iała m ożność stwierdzenia,czy 
nie została pom iniętą. N a to jest w łaśnie ów 
czas przeglądania list w yborczych i każdy pra
w dziwy obyw atel spełnił też ten najpierwszy o- 
bow iązek w yborczy. N arzekania więc na Magi 
strit, na urzędników m iejskich itd. są mesłtr 
szne, bo każdy sam  zaw inił, jeżeli nie oddał 
głosu.

Społeczeństw o polskie w Wąbrzeźnie nie 
m oże dziś pochw alić się w ysokim stanem oświa
ty, bo w ybory do Rady M iejskiej, na których 
w ażność zw racaliśm y uw agę, nie wypadły tak, 
jakby się tego spodziewać należało. Podajmy 
sobie zatem w szyscy ręce do zgody, szerzmf 
ośw iatę, budźm y ospałych i leniw ych słowem, 
bierzm y czynny udział w życiu publicznem, a 
w tedy, ale też tylko w tedy W ąbrzeźno stanie 
się m iastem , na które cala Polska z czcią 1 
podziwem patrzeć będzie. '♦

Berlinie pp. Jaw orski, Rettinger i Święcicki.'
Na zapytanie korespondenta A. W., ile 

praw dy jest w doniesieniach prasy berimskiej, 
stw ierdzających, iż niem iecki punkt widzenia 
odniósł zw ycięstwo na konferencji, m in. Skrzyń
ski odpow iedział, że doniesienia te były bez
w zględnie nieścisłe. O żadnem zwycięstwie 
czyjegokolw iek punktu w idzenia, czy też tójf 
jednej strony nie m oże być mowy. Chamber
lain w  przem ów ieniu  końcowem  najdobitniej sfor
m ułow ał ten stan rzeczy, podkreślając, że w yni
ki konferencji nie są zw ycięstw em  żadnej stro
ny, lecz są zw ycięstwem jednej idei porozumie
nia i w spółpracy. W yniki konferencji są po
rozum ieniem , osiągniętem na podstawie istnie
jących traktatów . • 

w ahania pogłębia, w ykorzystując przy spadku 
złotego w iększe zapotrzebow anie na dolary go 
tów kowe.

Bank Polski przystąpił ostatnio do radykal
nego usunięcia głodu dolara gotów kow ego. - ■

Jak się dow iaduje „Express Poranny*' na
sza instytucja em isyjna zam ieniła część swego 
salda na rachunku now ojorskim na dolary efe* 
ktyw ne.

Te dolary przed kilku dniam i przywiezione 
zostały do G dańska, a już obecnie znajdują się 
w skarbcu banku.

Poniew aż  zapas  dolarów  gotów kow ych  w zrósł 
obecnie do kilku m iljonów , w ięc należy przy
puszczać. że w ciągu najbliższych dni głód do
larów gotów kow ych zostanie usunięty, a różni
ca kursu  w ytw arzana przez  czarną  giełdę  zatknie.

stwow ą, kasy skarbow e i oddziały "Banku Pol
skiego odbywać się będzie do dnia 30 wrze
śnia 1926 r.



Śmiertelna katastrofa pod Łowiczem.

Współwłaściciel fabryki samolotów „Plsge ihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Laśkiewicx“ ciężko ranny.

Z Łowicza donoszą: Szosą w kierunku Ło
wicza jechał z szybkością 60 kim. na godzinę 
samochód osobowy nr. 3039 WL. prowadzony 
przez p. Janusza Arkuszewskiego. Obok sie
dział kierowca, p. Stefan Grzybowski, a wewnątrz 
znajdowali się: p. Stanislaw Arkuszewski oraz 
jego ojciee — 55 letni, p.^Kazimierz Arkuszew
ski, inżynier, właściciel Pilicy w po w. Olkus 
kim, współwłaściciel fabryki aeroplanów p. 
•Plaga i Laśkiewicz" w Lublinie oraz biura cen
tralnego ogrzewania przy ul. Wąski Dunaj na, 
12(14 w Warszawie.

W odległości 6 kim. od Łowicza prowadzą; 
ey auto jijrzał na szosie jakiegoś młodzieńca i

Ks. Jeray Lange urodził się 15 Lipca 1851 w Zel<stro- 
niu w pow. puckim. Gimnazjum ukończył w Chojnicach 

zaczął dawać sygnały, lecz bez skutku. W I roku 1871. Po trzech latach w seminarium duchownem w 
ostatniej chwili p. Arkuszewski chcąc uniknąć 1 po^odu walki ,kuhurnej“

przwechania skręcił lecz ninw to nie umknięto 
wypadku, gdyż idący dostał się pod kola, a ma- wał w duszpasterstwie w Miinchen - Fretsing Bawarji), po- 
szyna uderzyła O przydrożną topolę. czem udał się do Rzymu na atudja prawa i osiągnął tu sto-

InŹ. Arkuszewski trafił głową na drzewo i pień doktora praw. Powróciwszy do diecezji ustanowiony 
nnrlł zos ał J»ko wikary w Kąszczorku, następnie w Toruniu przy
pad! nieprzytomny. . kościele N. Panny Maryi), Po trzech latach na stanowis-

Przejechanym przechodniem okazał Się głu- ku profesora i prokuratora seminarjum duchownego w Pel- 
choniemy, 21- letni Franciszek Szaleniec, syn plinie przeniósł się roku 1890 na probostwo w Złotowie, 
gospodarza ze WBi Żaborów Duży w POW. później do W. Trądek (poi Gdańskiem) i do Działdowa. 
Inwiokim  W wojnie światowej w bitwie nietniecko-rosyjskiej
u u wic  Kim. , t . . pod Działdowem przez zb u nenie i zupełne zniszczenie ple-

rO przewiezieniu do szpitala W Łowiczu banji postradał zmarły wszystko co posiadał. Zrezygnowawszy 
Szaleniec życie zakończył. « probostwa, żył kilka lat jako emeryt, aż wroku 1918 na

Ranionego inż. Arkuszewskiego umieszczo- wyraźne życzenie ze strony władzy biskupiej objął na nowo 
no również w śznitfilu Stan Wn W  duszpasterstwo w  osieroconej parafji w Niemieckiem Brz-ziu.
no rowmez w rym szpitalu, bian jego jest Z powodu podeszłego wieku oraz podupadającego zdro-
C1^ZK1« I wia zrezygnowawszy z probostwa, udał się do szpitala w

Lubawie i tu zakończył życie, które cechowała nadzwyczajna 
surowość obyczajów oraz bezprzykładna skromność i iście 
apistJska prostota Niech odpoczywają w pokojul

wag. bawełny, 3 wag. parafiny, 6 wag. ganrków I Śmierć dwóch młodych księży, 
żelaznych i 14 wag. ładunków różnych. Razem ks. Brunon Małecki, ostatnio wikary w Chełmży

220 wagonów. Z danych powyższych widać, że umaJ w,29 tV ”
Polska w znacznie wieksrei r-rcści wvwnri dn Sp ks. wikary Alojzy  Krause w Sępolnie umarł po ćwierć- 
PnSf “ Większej części wywozi do r.cinej ty|ko pracy kapłańskiej przeżywszy lat 23.
Rosji artykuły przemysłowe, zas importuje prze
ważnie surowce. 11 —  ■ ""  —

Co wywieziono do Rosji w sierpniu, a co stamtąd do nas importowano?

. W sierpniu przywieziono do Polski z Rosji 
551 wagonów rudy, 23 wagony ryb, 12 wsgo- 
nów szczeciny, 12 wagonów włosia końskiego i 
18 wagonów różnych ładunków. Razem 611 wa 
gonów. Wywieziono zaś z Polski do Rosji 83 
wagony tkanin bawełnianych, 51 wagonów na- 
ciyń emaljowanych, 45 wag. manufaktury, 10

Istnieje już 4 sprawców zamachu na Prezydenta we Lwowie.
Pańczyszyn, Bandera w Wiedniu, Olszewski w Berlinie i Rosołowski w Moskwie.

Im bliżej do końca procesu, tern więcej spraw- 
, ców... gdzieindziej..

Lwów. Na onegdajszej rozprawie żąda o- 
bróńca zbadania sprawy niejakiego Józefa Ban
dery, pochodzącego ze Stryja, który uciekł do 
Wiednia poświadczył, że był sprawcą zamachu 
na Prezydenta.

W końcu obrońća podkreśla, że w Bytomiu 
zjawił się przed niemiecką policją niejaki Teo
fil  Olizeweki i oświadczył, że był sprawcą‘zama- 
chn na Prezydenta Rzeczypospolitej, przyczem 
Srosił, ażeby mu ułatwić wyjazd do Berlina do 

ierownika biura propagandy antypolskiej, No
waka. Konsulat niemiecki w Bytomiu wydał

:> J. W. WAWRO.

Jesień w przyrodzie i życiu.
Tę ziemią ukochałem szalem
I wfądzy palącej posisdłem ciałem...

Pq  skwarnem lecie nastała smutna jesień. 
Dni są coraz krótsze, a noce dłuższe. Słońce 
wschodzi, |a zachodzi dość wcześnie Wsie 
i miasta mają wyraz posępny. Ziemia traci swo
ją dawną zieloność i świeżość ; przestaje być ró
żnobarwnym dywanem z zieleni i kwiatów, przy
bierając szarą i smutną szatę. To też wychodzi 
się aa miasto w tej porze częściej, aby naciszyć 
Bią .ostatnimi widokami przyrody tak, jak się 
eteszą ptaszki, które swojem świergotaniem i ska
laniem z drzewa na drzewo, z gałęzi na gałąź, 
pokazują nam, że i one używają ostatnich pro
mieni słońca. Niezadługo ptaszki te, które nie 
mogłyby przeżyć zimy wśród nas, odlecą do cie
płych krajów. Tylko szary wróbel, mimo mo
żności znalezienia lepszych warunków życia na 
południu, zostaje na rodzinnej ziemi i przeżywa 
głód i zimno. Nic dziwnego, że jest nam tak 
miły  ; tak chętnie przychodzimy mu wśród zimy 
a łomocą, karmimy go, a przekupka, mając na 
straganie ziarna czy krupy, dozwala mu się do 
nich zbliżyć i pożywić.

Liście w jesieni żółkną i opadają. Ogrodni
cy obwijają drzewka słomą, by je uchronić od 
zimna i zajęcy. Gdzie wielkie są sady, tam go
spodynie suszą owoce i przyrządzają dobre kon- 
ssrwy na post i czas świąteczny. Rolnicy zbie
rają z pól resztki plonów i chowają je do stodół, 
by wśród wolniejszego czasu, zimy wy  młócić i 
odpowiednio zużytkować.

Młodzież wychodzi za miasto na pola. Tu 
roznieca ognisko i piecze ziemniaki.

Wieczorami spędza się czas mile przy ogni
sku domowem. Serdeczny nastrój panuje zwła
szcza, gdy opowjada się „owe z tysiąca i jednej 
nocy", przeplata zabawą, albo piosenką:

po żołnierzu, tułaczu, który borem, lasem 
idzie z biedy i głodu przymierając czasem ; 
nakoniec u nóg pada konika;*wiernego, a 
konik nogą grze-bie mogiłę dla niego." 
Jednak’ nie ma na świecie nic trwałego! 
Jesień minie, nadejdzie smutna zima. Smutna, 
bo znowu niejeden z naszych tułaczem 
do swojej ziemi rodzinnej wróci.
2 serdecznym żalem i z płaczem 
Tej matce kij swój żebraczy rzuci, 
Będzie się skarżył tęskna dziecina 
Tym starym, cichym swej*ziemi borom: 
Zapłacze nad nim czarna dębina, 
Echo rozniesie niebieskim chórom.
I Pan Bóg wejrzy na jego dolę, 
Da w zamian wszystko stokrotnie, 
Bo znowu z wiosną łąki i role 
Ukrasi kwieciem błękitnie. —

Pomnik dla rannych.

Wiadomości potoczne.
Wąbrzeźno dnia 21 października 1925 r.

Kalendazyk środa 21 oażdz. Urszuli p. Ireny
_ . , . Czwartek 22 paźdz. K^rduli Filipa

rnu pozwolenie na wyjazd. Piątek 23 paźdz. Jana K*pistr.

Prokurator zgadza się na zbadanie wszy- — Śnieg spadł w naszem mieście i pokrył 
stKich tych okoliczności, oświadczając, że już i- białym całunem ziemię. Będzie też niemała 
stnieje 5-eiu sprawców zamachu. radość dla naszej młodzieży, która może roz-

Jednocześnie podają do wiadomości obroń- koszować się rzucaniem śnieżków.
cy, że niejaki Kosolowski, przechodząc gra- _ Ku uwadze naazym Abonentom mie- 
zarr»^n 0’'S0WieCk’i’ 03wiadczy''lz jest 8Prawc* sięoznym. Przedpłatę na miesiąc listopad mo-

T) -f" i j . . . . , .. już uiszczać; termin jej zbierania orzez li-
Prokurator stawia wniosek, ażeby z załat- stowych trwa tylko do 25 bm. włącznie. Kto 

Wiemem yc wniosków obrony wstrzymać się teg0 czasu zamówienia na listopad nie odno- 
trvb2?nnaflhT4S?nbaT  świ.adków* WóT Z* 8 wi ’ odbi* rze ™ ^as pierwszych egzempk- 
trybunał nabierze przekonania, czy powołanie rzy naszej gazety w przyszłym miesiącu 
nowych świadków jest konieczne.. Zwyraca?ly si/ pr‘ yto doPTzystkichTSzVch

Czytelników pocztowych z uprzejmą prośbą o 
odnowienie abonamentu na listopad możliwie 
natychmiast, najdalej zaś do 25 bm.

— Komu grożą egzekucje podatkowe?
Tym, którzy nie zapłacili do 15 b. m. odro- 

azongo podatku gruntowego, lub przemysłowego 
za I-sze półrocze.

Ministerstwo skarcu komunikuje nam, że w 
dniu 15 b. m. upłynął termin płatności 2 ch po
datków:

1) I-szej raty podatku gruntownego za rok 
1925, odrocznej tym płatnikom, którzy ucierpie
li na skutek zeszłorocznej klęski nieurodzaju;

2) podatek przemysłowy (od obrotu) za I-sze 
półrocze 1925.

Z dniem 15 października władze skarbowe 
przystępują do egzekowania zaległości tych po
datków, w interesie przeto płatników leży niez
włocznie uiszczenie zaległości podatkowych ce
lem uniknięcia kosztów egzekucyjnych.

— Grudziądz. (Zasądzenie zbrodniarki.) 
I-sza Izba Kama Sądu Okręgowego w 
Grudziądzu zasądzała w dniu 151 październi
ka br. Marjannę Paczkowską false Kitowską, z 
Stążka pow. Świecie, na 5 lat i 2 miesiące cięż
kiego więzienia, ponieważ będąc małżonką Józe
fa Paczkowskiego, zawarła nowe małżeństwo 
z Józefem Kitowskim.

Chcąc pozbawić się swego pierwszego męża 
Józefa Paczkowskiego, wykorzystała sposobność, 
kiedy tenże był pijany i namówiła go, by się u 
łożył do snu do stogu słomy. Gdy nie przewi
dujący podstępu mąż usłuchał ją i zasnął, wów
czas zbrodniarka podpaliła stóg, przyczem Pacz
kowski doznał silnego poparzenia na calem cie
le, wskutek czego zmarl w okropnych męczar
niach po ośmiu dniach.

Zasądzona do czynu przyznała się.
— Toruń. (Dwa samobójstwa). W ub. 

wtorek 19. bm. przechodząc parkiem miej-
Ceesi nietylko zabitym na wojnie sta- I him dwie kobiety usłyszały strzał, o czem zawia- 

wiają pomniki, lecz pragną także uwiecznić zawiadomiły posterunkowego. Ten udawszy się
w spiżu tych, którzy dla Ojczyzny rany we. wskazane miejsce znalazł zwłok; starszego
ponkrfH. Figurę powyższą, przedstawiający mężczyzny w cy wilnem ubraniu z przestrzeloną

bohatera, wykonał arietta oseski skrouią. Na miejsce wypadku przybyły władze
sądowe i śledcze. Okazało się, iż są to zwłoki

—  emerytowanago pułkownika M. z Toruoia, który
z nieustalonych dotąd powodów odebrał sobie

Wiadomości kościelne. życî  wystrzałem z rewolweru. Zmarły pozos
tawił listy do rodziny.

Diecesia eheJmifiska. yy nocy z poniedziałku na wtorek w miesz-
Ks. wikary Jeray Rahmel z Żarnówca został przenie- kaniu swem przy ul. Konopnickiej również wy- 

siony do Swiecia. strzałem z rewolweru odebrał sobie życie Jan W.
— W niedz'elę, 11 października b. r, zmarło dwóch Powody rozpaczliwego kroku są nieznane.

księży diecezji, ks. Wincenty Krajewski, proboszcz łasiński — (Śmiertelny wypadak na dworcu.) Ubie- 
*. ’ ■ ,w P61 doP pir-6^ (l^dar•zy,

1881 r. w Brodnicy. Nauki gimnazjalne pobierał w Chełmnie tl .VOrcu towaiowym Przedmieście tragicz-
i ukońcsył je tu r. 1872; studja filozoficzne i teologiz^oae »y wypddek. Przetokowy Józef Szymetki, w 
odbył w seminarjum duchownem w Pelplinie i został wieku lat 37, podczas ̂przetaczania WOZÓW do- 
wyswiecony nakaołana 16Lipca 1876 r. Pracował w diecezji gtał sie lewa nocą rnip<Łvszvnv nr mnmannia 
jako wikary w  Tc> ewiejako administrator w Radzynie, Polsk, „  ® ię .y ®Zy  Qy W momencie
Brzozju, w Pio wężu. Tu został teź proboszczem, w  r. 1905 przestawiania zwrotnicy i nie mogąc uwięzionej 
przeniósł się jako proboszcz do Łasina. Wr 1920 został mia- UOgl W porę z kleszczy wydobyć, dostał się pod 
nowany dziekanem, a w r. 1923 radcą duchownym. | nadjeżdżający parowóz* który uciął mu lęwą no-



miało być znowu odroczone, marszałek Rataj 
ośwfadczył iż nie liczy on się z przesunięciem 
terminu, tj. 20 bm. Być może nawet zdaniem 
marszałka, że jeżeli rząd uzna za stosowne, to 
Sejm może być zwołany o jeden dzień wcześniej.

Na wypadek jednakże, gdyby rząd uznał, 
iż sytuacja w Locarno wymaga odroczenia ple
narnego posiedzenia Izby jeszcze na kilka dni^ 
to marszałek uwzględni powyższe życzenie. ■;IHGFEDCBA

M inister Skrzyński złożył sprawozdanie  
Prezydent wi i Radzie m inistrów .

Wieczorem konferencja z przewodnioKąpymi 
klubów.

Warszawa. Minister Skrzyński przyjechał 
do Warszawy. Na powitanie ministra przybyli 
na dworzec m. in. minister pełnomocny Anglji Maks 
Mueller i charge d‘affaires francuski, bar. de Vaux-,

Po krótkim wypoczynku udał się o godz. 11 
do Belwederu, gdzie poinformował Prezydenta 
Rzeczypospolitej o wynikach konferencji w Lo
carno. Na godz. 12 w południe zostało zwołane 
nadzwyczajne posiedzenie Rady ministrów, na któ- 
rem Skrzyński złożył sprawozdanie.

Poraź trzeci złożenie sprawozdania nastąpi 
wobec przewodniczących klubów sejmowych, 
które zostały zaproszone w tym celu na godz. 7 
wieczór do pałacu Rady ministrów.

Normalne posiedzenie Rady ministrów odbę
dzie się we środę.

Wielkie katastrefy kole jowe.
Wiedeń „Tageblatta donosi: z Kahutty: W pobliżu 

miejsc w ści Kalifa zder-yly sh dwa p ciągi osobowe, przy- 
czem 2 ’ esób zastał zabitveh a 5 > rannych.

Wiedeń. „Neue Freie Presse8 dono*i z Rzvmu: Na dwor
cu w miejscowości Br ssan» we Włoszeeh północnych DCBAn a je 

chał pociąg towarowy na stojący na stacji pociąg oso-vwy, - 
pr/y -vein 12 osób straci*" życie a ok 4o 5^ osób jest rannveh 
Maszynista i p lacz zeskoczyli z pociągu w ostbtn ej chwi
li, nie zih m jwawszy g' i zbiegli.

Katastrofa kolejowa we W łoszech.
Medj Im Na stacji Bresana, szlak Medjnlan—P iw ja , 

tmciąg osobowy Trvjest — Genua najechał n g  to w a r o w y . 
Z p d szczątków pociągu • sobowego wyd «b t-dotąd 2 0  tru
pów i 15 osób rannych Prace ratownicze trwają dalej.
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■Pę powyżej kolana, od prawej zaś uciął stopę. I 
■po 15 minutach śp. Szymecki skonał. Zmarły 

•osierocił żonę z dziećmi zamieszkałą przy ul. 

■Sobieskiego 21.
I  Tuchola. (Nieszczęśliwy wypadek.) 
■ Dnia 11 bm. uległa nieszczęśliwemu wypadkowi 
■ głuchoniema Elżbieta Dobberstein. Jadąc fur- 
I  mańką spadla tak nieszczęśliwie, że zhmała so- 
" U1Ł «««. ------- J'i
I  domuTfurman ni® zakłopotał się wcale o nią ja- 

jdąc spokojnie ku celowi.
— Gdansk. (Przed tutejszym sądem przy- 

jsięgłych) odbyła się rozprawa przeciwko 9-ciu .S 

■ osobom, oskarżonym o oszukańcze manipulacje 
Ize skradzionymi w r. 1921 w czasie transportu I 

■ z Londynu do Polski banknotami polskimi, 
■ opiewającymi na 1000 zł. 3 osoby uniewinnio- 
I  no, pozostałe skazano na karę więzienia lub 

■ grzywnę- | ra
■ — Gdańsk. (Kawały przemytników.) Ku-
Ipiec gdański p. Artur Dyli,  posiadający w Gdań- 

■ sku sklep z wyrobami ortopedycznymi zawiado- 
■ mił policję warszawską, iż zgłosił się do niego I g 
■ jakiś pan z Warszawy, który podając się za S 
I  Bolesława Kułakowskiego, zakupił u niego to- 
I  warów ortopedycznych ńa sumę 738 złotych. © 
I  Ponieważ Kułakowski nie posiadał gotówki po- 
I  zostawił mu w formie zastawu 5 skrzyń kon- 
I  serw owocowych zdeponowanych u niejakiego 
I  Grottera.

Gdy po oznaczonym terminie należność nie 
I  została uregulowana, Dyli otworzył skrzynie z 
I  pudelkami, w których miast konserw znajdo- 
I wała się 'czysta woda. Zawiadomiona o tern 
I policja warszawska wszczęła poszukiwania i  
I w Koluszkach ujęła Bolesława Kułakowskiego i 
I Piotra Buczkowskiego znanych przemytników, 
I z których pierwszy był już karany za prze- 
I mytnictwo. Znaleziono przy nich kopje listów 
I przewozowych na 6 skrzyń mydła toaletowego 

wagi 298 kg. Badani w urzędzie śledczym prze- Jni‘e i nazajutrz umarła, m w uh. sobota odbył sfę negrzeb. 
mytnicy zeznali, że w skrzyniach znajduje się fadana njzed śm ereią Krawczyków a że powodem 
nie mydło, leez tytoń przemycany z Gdańska. s™ot,',3sh'*  W  

Kiedy otwaito skrzynie znaleziono w nich ka- Słynny bandyta Panicz w rękach policji, 
fle, kamienie, trociny itd., przeznaczone dla na- C ytelnicy n«si przymm-naja sobie h storję słynnego b.n- 
iwnych kupców, którzy zecheieliby całą tę zawar- , ?an’.^a’ ponełn ają- rabunki i morderstwa zawsze I W esolv kącik
tońć kuoić iako tvtcń Obu nomvslowveh nta- r u iW r.^ sPrawIedlî o«ci - Panicz grasował w oko- . . , Y
toec Kup.c, j. o tj r ’ „ • " pomysowycn pia i (cach MKopdsk? a d kob jego osnby wytworzyła sie iuż — Panie japtykarzu, ta woda na pluskwy nic 
szrtów osadzono w areszcie. Jednocześnie wła- cała legenda. - pan-cz jest najpopularniejsim jeśh lię nie pomaga.
dze śledcze zajęły się sprawą zbadania ilu i ja- tak w Ino wyraz c, ze ws ystkich rabushw.gd-ź w niejednveh  FI A coście 7 nia robili? - 
cy kupcy padh ofiarą sprytnych oszustów. ^ypadvkac1h urn’;</ź nt-lmenem^ż nares cie p MSzla WvniMm oTbufflŁ d A „  . : ;

- Gdynia. (Szkody skutkiem burzy.) Za- * ™Vii£eh o.K-J Pk \Pr ■el,<l wiecj-‘ ' ,nm ~ WyP ł ą butelkę’ a dyc 1 gry- 

toke gdyńską nawiedziła przed kilku dniami sil- d.t5w, kMr.y dok-n.!! Ker” u'ś“ wych "LSwn^a^".’  "" Praktyczny dzieciak.

dnia rybacy powracając, z połowu, zauważyli • D "Jv’ . w czasie prowadzenia dochodzeń schwytany t i , Z P ó ci piękną książkę,
„  n T - k „ff-  U J -P. oswiadcẑ  Że g4ow jest wydać wspólników Za-rowa zono Jaką bys sobie zyczył? -
silny wicher z południa i obawiając nadejścia g, zatem. według ir3e, wSk zówŁ „a dwoSe k tj “w, - Bratanek; No, jeżeli mam wybierać; to pro-
burzy schronili się do portu Gdym za molo po- *  Mogdn.e, gdzie w poczekał i zn-.jd wał Hi9 jakiś młodzi* silbvm o książkę kasv oszczędności 
łudniowe. Podczas gdy kutry rybackie umoco- n’eę> Ea Irtorego schwytany wskazał, j ko na wspólnika. Nie- | ę y ę .. - '

wały się tuż za molem, wicher odwrócił się i  • przy7em jest n!rn słyr>ny ze swoich ,, 'Y restrauracji. !
dął z nieustającą silą z północy rzucając kutra- dyie od kuH wstawiane^eby l ,’ ltz"? .na br°- Qo.?c' K 1.01? dostat ,bardz0 ®a,a P16^ K® 1-
mi rybackimi o molo. Jeden kuter został za- eon, prochem. Odtransportowano go do MałopodTk^aby fY  podkr®cic hmpę, abym zobaczył pieczeń na 

topiony, przyczem właściciel jego, Głuszewski, ostatecznie stwierdzić jego tożsamość, Panktz ma na sumie- ta erZU' . ..
został uratowany od utonięcia. 12 kutrówzosta- nn]| morderstw. Słuszna wątpliwość,
ło uszkodzonych. Straty oceniają na 12 tyś. zł. ^an zna żonę.
Nieszczęście wywołało wśród ludności rybackiej ® g>s «  • a a a ~ Nie mam przyjemności. 

przygnębiające wrażenie. 1101000101  I O O S0O O I1I “  A skąd pan wie’ ze to PriWmnosc? ;
- Kraków. (Sprytny oszust.) Ofiarą nie- P7V • ,. .. . , ć’ ’ ’  Na dobie,

zwykle sprytnego oszusta wprawdzie na kwotę ' k Va --, f aa<ł 1 Fr«udiZ^n’ s ko Bandyta — No dawać forsę,
stosunkowo na szczęście drobną, padl zarządca ' ! vVąorzeski , który od 1 li- Napadnięty — Skąd dziś u kogo forsa? Ale --
cmentarza rakowieckiego. Oto w godzinach pc- ‘ s opaaa podawać będzie stale jeśli wielmożny pan bandyta pozwoli, to mogę M
rannych zgłosił się do niego telefonicznie jakiś pouczające wiadomości z rolirctwa? wystawić mu weksel.

jegomość, podając się za sekretarza prezydjum, Listowi już przyjmują prenumeratę, nie Zapracowany.
zapowiadając, że za chwilę rozmawiać z nim bądźcie ostatni przy zapisywaniu „Głosu’ Wą- “  Nie P°imuie> iak ludzie mogą obecnie na
będzie prezydent miasta. Rzeczywiście też po brzeskiego", abyśeie nie doznali przerwy w do- rzekać na brak chwili wolnej
chwili otrzymał polecenie od innego osobnika, stawie gazety, która czytelników s woi h informu- —  A co robi małżonek pani?
który podał się za prezydenta miasta, wypłacę- jeo najnowszych wydarzeniach z bliska iddpka ~ Jest komornikiem.
nia 16. 50 zł. posłańcowi-, który przyjdzie do ‘ Wąbrzeski" ------------------------------------ ------------------------
niego z listem. W jakiś czas potem przybył w ”  , . RUCH TO W ARZYSTW . * <
ów zapowiedziany posłaniec, a po otrzymaniu d oświatP o'l 1 ’ ~  W ą b r ^ fn o . Walne obranie T o w a r z y s tw a ś w ' '
owej kwoty ulotnił się. Sprawa cała wyszła w j  1- 1 l ist:;’Pacłt‘ nie*c v.am będzie Wincentego a Paulo odbęd ie sie jutro w  c z w a r te k  2 2  b m . o , '

ten sposób na jaw, że zarządca cmentarza przt- j  edzmy rolnmtwa, przez co stanie się gedz wpół do4-ej w sah magistra«i<iej  •:< f
słał do orezvdenta kwit do nodnisania na wv- Jedynym organem rolniczym na Pomorzu. Wszysbich c łon^ow Tow. św. Wincentego u p u e jm is

4 uj Kwil  no podpisania na wy J i 'zanK? O-O vnre-z zaprasza. Sympatycy ig>scie będą mile widziani
płaconą rzekomo na jego polecenie kwotę. Za na p0( ~tę 1 zapisz zaraz- ’ ’ s ę 4 z a r tą d .

oszustem wszczęto dochodzenie. IH Ia  “  W ą b r e e fn o  Lek<ja T o w . Ś p ie w u  „ L u tn ia "  o d b ę - ‘
5- - - - - - - - w ie  c ie o t s o v s  1 0  ig ło w a ł! d t ie s ię  d ? i ś w  ś r  d- w io k a iu« g o d u n X  

----------- w cs  »»»«■ O liczne przybycie prosi D y r y r e n f . -
^10 odkładaj z dnu. na dzień,

KU4MAIIUbGL  co |llż dziś uczyilić moŻ9SZ , — 7 -

Brak m odnego ża*kietu powodem sam o  Nie ogradzaj się chińskim murem, lecz stwórz polowanie włnv znozowei w roznaow 7
bójstwa. ... sobie szeroki widnokrąg, s <Bia 19> Xi lt25 pokH<

Warszawa. P. Hersz Parkiet, stolarz, zamieszkały przv S 8 im ^GłoŚ Wąbrzeski" Cleble C e n y  w a J H y c h  loea P o a n a f t a a  1 0 0 k g .

ul. B?gno nr. 5, ma dwu córki. Skromno s«e dochody, czerpane , „wrIOS . t-o.brzeSKl
z odnawiania mebli na Pociejowie, nie zezwalały mu r.« spra- Który CZytemikow swoich ioformuja 0 wydarzę- w  ła d u n k a c h  w  'g o n  o w y c h ,

wianie wykwintnych tualet swym pocieebom. Jed.a z nich, mło- niach W bliskim i dslpkim świeci©. Dlateffo 1 Żvto nowe
dsza, 17-letnia Helena, bk sobie t wzięła do ser a, ie, idąe , z a r a z d z iś i f is z c y p  6  2 P w n i-a
na spotkanie się a knkźankaaikoto dworca Głównego, zde- -j' ' .a <lZ1!1?8SZ?^e. , .(t ,. i (una ł^nia
nerwowana, źe wszystkie spotykane parny mają elegńnekie stroje, pocztę i zapisz .,Gło8 Wąbrzeski na 11- I .* .-)w!PcŁ^
podczas gdy oaa idzie w skromnym żakieciku, wstąpili doaou- stonad i grudzień, albo tylko na listopad. 5 * Te a m ie ń  b r o w

ki, ku ila fbszeczkę jodyny i w bramie domu nr. 110 przy ul Mar- ListOUOSZO już teraz przyjmują przedpłatę ó' Mak? żytnia 70’ h,
stalkowskipj usił wal* się otruć. Do „ambitnej" denatki we- na Głos Wąbrzeski ‘  7 Ka usXa 65 -

»•  '^..1  p ,» ,- f s- ~
T^j. d«,jg. „.zecon^h. ŻŚfStt'  

  
Warszawa. W niedzieh o godz. 3 po poł na cmentarzu #• • 12 „ B pras

Bródnowsk m na świeżej m-gileś p Aneskzji Krawrzykówny, SsSIfiIJ lIiO W IO  O O lTf 14. Jęczmień
lat 17, (Mała Nr 5) napił się większą doze esencji octowej !5 0Spa pS?enn3
20-letni Franciszek Lemiesze su (Wileńska Nr. 43), narzecze- C?y Ssjm zb'SPO SP 20 bm  ? Usposobione spokojne,

wiozło. Pigotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego. LSWlSuCZeme m&rszałkat Rataja. n ,. . ...
Zaznaczyć należy, że Krnwczylę/wna ró-nież otruła się Warszawa. Wobec pogłosek, jakoby Z u- em 1 ».Głosu W ą b r z e s k ie g o w  W y

esencją octową - na tymże cmentarzu dn. 13 b. m. w polu- | wagi na Locarno plenarne posiedzenie Sejmu | w Wąbrzeźnie- Rcdaktor B - S z c w k i

1 5 .4 5 - 1 6 .4 5
2 2 .0 0  — 2 3 .0 3

1 7 ,7 5 - 1 8 ’7 5

2 1 5 0  - 2 2 0 0
2 6 .0 0  - 2 7  0 0
3 5 .5 0  — 8 8 .5 0
6 .0 0 — 6 .0 0

7 .2 0  - 8 7 0

1 .8 1  - - 2 .0 0
1 .8 1  — 2 .0 0

2 > 0  — 3 1 0
2 Z 0 0  - 2 0 ,0 0

1 0 .0 0  — 1 1 ,0 0



Obwieszczenie.ONMLKJIHGFEDCBA
N a m ocy postanow ień rozp . M in . B . D zie ln icy Prusk ie j 

z dn ia 12. 8. 1921 r. o zm ian ie ordynacji m iejsk ie j, d la sześc iu 
w schodn ich prow incy j M onarch ii Prusk ie j z dn ia 30 m aja 1853 r. 

(Z b ió r U staw Prusk ich str. 261) i o przeprow adzen iu w yborów 
kom unalnych w m iastach B . D zie ln icy Prusk ie j (D z. U staw 
poz. 490) oraz na m ocy art. 30 regu lam inu w yborczego d la 
przeprow adzen ia w yborów do R ad M iejsk ich z dn ia 12 sierpn ia 
1921 r. (D z. U . nr. 26, poz 176) w reszc ie w m yśl postanow ień 

rozporządzen ia M in istra Spraw W ew nętrznych z dn ia 30 czer
w ca 1925 r. w  spraw ie częśc iow ej zm iany regu lam inu w ybor
czego w yżej w zm iankow anego podaje się n in ie jszem do pub li
cznej w iadom ości, że w n iedz ie lę, dn ia 18 październ ika br. zo
stali w ybran i n iże j podan ie do R ady M iejsk iej w W ąbrzeźnie.

1. N ałęcz Jan , k ierow n ik szko ły pow sz. m ęsk ie j,

2. K urzyńsk i Józef, nacz. sekretarz W ydz. Pow iatow ego,

3. N itka Jan , sekretarz pocztow y
4. C ander K onstan ty , m urarz
5. A uda Franciszek , ko le jarz 
6. W olińsk i Franciszek , robo tn ik 
7. W aw rzyn iak Franciszek , m aszyn ista 
8. G ronow sk i B olesław , ko łodz ie j, 
9. O lszew sk i Jan , ko le jarz

10. Z agrom sk i M aksym ilian , w oźny
11. Z alew sk i W ładysław , m istrz szew ski
12. M akow sk i A nton i, dentysta
13. Szczuka B olesław , m istrz drukarsk i
14. Szostakow sk i Józef, m istrz p iekarsk i
15. P io trow sk i Franciszek , ro ln ik
16. Jaranow sk i A nastazy , ro ln ik
17. L edw ochow sk i K onrad , ro ln ik
18. H ajdel Franciszek , kup iec
19. P ietrzak Feliks, ro ln ik
20. Jeziersk i M ieczysław , kup iec
21. A bram ow icz A nton i, m istrz studn iarsk i, •

22. G rajew sk i B ernard , kup iec
23. B alick i T eofil, m istrz sto larsk i
24. K aczyńsk i W alerjan , m istrz rzeźn ick i.

R ada M iejska zostan ie zw o łaną przez B urm istrza na 
posiedzen ie konsty tucy jne w  czasie od 1 styczn ia 1926 r. do 5 
styczn ia 1926 r. z podan iem porządku obrad .

Magistrat.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(— ) Schw arz, burm istrz .

robó t przy regu lac ji „S trug i W ąbrzesk ie j3 
w  pow iecie w ąbrzesk im odda Spó łka w o
dna „S truga W ąbrzeska3 w W ąbrzeźn ie w  
drodze pub licznego przetargu .

Przetargow y koszto rys otrzym ać m ożna za 
op ł. 10 z l.w  b iu rze^Pow . U rzędu B udów . M e
l io racy jnego w W ąbrzeźn ie (gm ach Staro
stw a pokó j nr. 17) gdzie rów n ież się udzie
l i b liższych in fo rm acy j. O ferty w zap ie
czętow anej koperc ie nadesłać należy do godz. 
10-te j, dnia 2 listopada 1925  r. o k tó rym 
czasie nastąp i otw arc ie ofert obecności 

in teresen tów .

Spó łka w oóaa „ST R U G A W Ą B R Z ESK A "
v W abnebie.

z p. Swobodziński, T echnik Spó lkow y.

Przetarg przymusowy.
D nia 26 październ ika 1925 r. o godz. 

11-tej sprzedaw ać będą w W ąbrzeźn ie 

drogą przetargu za natychm ia

stow ą zap łatę gotów ką.

1 kompletna maszyna
do w yrabiania kartonów

(7 »tnk now o).
Z b ió r re flek tan tów w  Pom orsk ie j fab ryce 

kapeluszy w W ąbrzeźn ie. Sprzedaż tych 

m aszyn m oże nastąp ić ew tl. z w olnej rę

k i, oferty proszę sk ierow ać do m nie.

(—) Saniszeosti gom. s^o dii
w W abneinlo

Licytacja przymusowa!
Podaje się do pub licznej w iadom ości, iż w  p iątek, dn ia 23 

bm . o godz. 10-te j przed po łudn iem w W ąbrzeźn ie u. p. E dw . 

Sand u l. Pom orska sprzedane będzie egzekucy jn ie zajęte na 

pokryc ie zaleg łośc i podatkow ych t. j.

-«  p ian ino ■-
W ąbrzeźno, dn ia 21. 10. 1925 r.

D R Z Ą D SK A R B O W Y .
podatk. 1  O płat skarbow ycli

Przetarg przymusowy!
D nia 26 październ ika 1925 r. o  godz. 

11-tej sprzedaw ać będę w W ąbrzeźnie  
drogą przetargu za natychm iastow ą za

p łatą gotów ką:

7  różnych  m aszyn do w yrabiania kar - 

tonów (kom pl. now ych) 

sprzedaż tych m aszyn m cźe ew entl nastąpić z  w ol

nej ręki po pow yższym  term inie, ofertę należy«na- 

desłać na m oje ręce

pila  taśm ow a, 5  pasów  transm isyjnych, 

urządzenia w arsztatów ślusarskiego  

i stolarskiego, m eble  do  w arsztatu  kra 

w ieckiego, 3  w yżym aczki,w iększa  ilość  

lam p  elektr. z żarów kam i, 22 kaloryf. 

Z b ió r re flak tan tów w Pom orsk iej Fa
bryce K apeluszy w  W ąbrzeźn i.

(-) Janiszew ski, tarn ik saiow y
w W ftbnefnie.

31 października br. o godz. 4  tej 
popołudniu  pr  zedzierżaw  ia  m  publicznie  

w gm inie B IE L SK IE B U D Y w ielkości  
345 m orgów . Przyznan ie dzierżaw y za
strzegam sob ie jednem u z trzech najw yżej 
l icy tu jących .

G U TM A N N , Sołtys.

N A T Y C H M IA ST PO T R Z E B N A

K U C H A R K A do 2 osób,

------- która zajm ie 'się drobiem .--------

w o mś ó  2A K 0ISK A , Z ie lona G óra
poczta R adzyń.

pod

„B iałym O rlem “  
pierw szorzędny lokal na m iejscu  
Z nana kuchnia polsko-francuska 

O biad : 6 dań 1,20 ał. 4 do R ybom  

Speejalność: W iep«O ¥6 D O gi i fllk i
Piw a  dobrze pielęgnow ane. W ybo
row e w ina i lik iery. C zyste poko 
je z kom  fortem . C entralne ogize-  

. w anfe. L okal bez m uzyki.

£

< Spesjalny Skład D elikatesów  
d  poleca

Św ieże flendry - biklingi, sielanki, M atja- 

j sy angielskie, łosoś w ędzony, sery I. a.

Fr. Szym ański 
w T el. 5. R ynek,

< Własny samochód do dyspozycji-1

Rutynowany fachowiec 
stroiciel fortepianów przybył do Wąbrzeźna. ; 

W szelkie strojenie i napraw y w ykonuje 
fachow o  i  tanio

Z głosienia prayjm nje

H otel „D w ór W ąbrzeski3 .

Ogłaszajcie 
w »Glosie Wąbrzeskim*

Czas odnowić przedpłatę
Już teraz można zapisywać 

„Ołos Wąbrzeski1' na miesiąc listopad i grudzień 

Jak juź bowiem donosiliśmy, zaprowadzi- 

a poczta abonament kwartalny, pozostawia

jąc jednak obok tego także przedpłatę mie- 

lięczną. Komu zatem odnowienie przedpła

ty na cały kwartał sprawia pewne

N iniejszem zam aw iam na poczc ie po lsk ie j

„G los W ąbrzeski3
w ychodzący trzy razy tygodn iow o w  W ąbrzeźn ie 

na  I m iM iąoe listopad  i grudzień i p łacę abo

nam entu z przynoszen iem do dom u przez l i  

atpw ego 3.28 z ł., w  ekspedycji 1,50 z ł.

trudności, może zażądać od listono

sza, ażeby kwit z prenumeratą kwartalną zmie

nił na miesięczną. A więc można zamawiać 

pismo nasze kwartalnie luo miesięcznie. Upra

szamy z zaabonowaniem nie zwlekać i pismo 

nasze zamawiać jaknajprędzej, gdyż tylko ci 

abonenci unikną przerwy w dostarczeniu pi

sma, którzy odnowią przedpłatę ściśle na

N in iejszem zam aw iam na poczc ie po lsk ie j

„C ttos W ąbrzeski"
w ychodzący trzy razy tygodn iow o w  W ąbrzeźn ie 

na jeden m iesiąc, tj. listopad! p lącę 

abonam entu z przynoszen iem do dom u przez 

l istow ego 1,69 z ł., w ekspedycji 1,50 z ł.

czas. Kto nie uczynił tego do 

25 bm. może odnowić przedpłatę, jeszcze w 

każdym urzędzie pocztowym, jednak bez pe

wności odebrania pierwszych numerów. Przed

płata wynosi na poczcie juź z odnoszeniem 

do domu 1,69 złotych w ekspedycji 1,50 

zł. miesięcznie.

N in ie jszem zam aw iam na poczc ie po lsk ie j

„O rędow nik U rzędow y"
w ychodzący dw a razy tygodn iow o w  W ąbrzeźn i- 

na jeden m iesiąc, tj. listopad i p łacę abo

nam entu z przynoszeniem do dom u przez l i 

stow ego 2,63 z ł. w ekspedycji 2,50 z ł.

Pow yższe 3,38 z ł., otrzym aliśm y, z czego n i

niejszem kw itu jem y.

--------------------------dn ia------------------------ —  1925

U rsąd Pocztow y.

Pow yższe 1,69 z ł., otrzym aliśm y, z czego n i

n ie jszem kw itu jem y.

------ ------------- -------- dn ia--------------------------- 1925

U rząd Pocztow y.

Pow yższe 2,63 z ł. otrzym aliśm y z czego n i 
n ie jszem kw itu jem y.

......................................, dn ia ------------------ —  1952

U rząd Pocztow y.


